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Bot­trop, sier­pień 1920

– Je­steś pe­wien, że chcesz wra­cać do Ra­dli­na? – Ce­cy­lia, pa­trząc na sie­dzą­ce­go za sto­łem męża, zmarsz­czy­ła brwi.

– A ty już nie pa­mię­tasz, że so­bie to obie­cy­wa­li­śmy? 

Bar­tło­mie­jo­wi wy­raź­nie nie spodo­ba­ła się re­ak­cja żony. Był pe­wien, że ona rów­nież ma­rzy o po­wro­cie na Śląsk, więc jej en­tu­zjazm po­mo­że mu pod­jąć de­cy­zję, któ­ra oka­za­ła się wca­le nie­ła­twa.

Ce­cy­lia wes­tchnę­ła i odło­żyw­szy na brzeg pie­ca drew­nia­ną łyż­kę, któ­rą trzy­ma­ła w dło­ni, po­de­szła do sto­łu i usia­dła obok męża. Mil­cza­ła przez dłuż­szą chwi­lę, sku­biąc brzeg kra­cia­stej ser­we­ty. Na roz­mo­wę o opusz­cze­niu Bot­trop za­no­si­ło się od wie­lu mie­się­cy, a jed­nak wciąż nie była na nią go­to­wa. 

– Sama nie wiem, co bę­dzie dla nas lep­sze – za­czę­ła mó­wić, nie spo­glą­da­jąc na Bar­tło­mie­ja. – Chłop­cy zna­ją Ra­dlin wy­łącz­nie z na­szych opo­wie­ści. Dla An­drze­ja, Wit­ka i Zygi West­fa­lia jest oj­czy­zną, w któ­rej się uro­dzi­li. Śląsk to obce miej­sce. W do­dat­ku nie wiem, czy te­raz bez­piecz­ne. 

Bar­tło­miej po­krę­cił gło­wą. 

– Śląsk to nasz He­imat[1]. Bę­dzie nim za­wsze. I chłop­ców też tego uczy­li­śmy. 

Ce­cy­lia spoj­rza­ła na męża, a po­tem na wi­szą­cą na ścia­nie fo­to­gra­fię Woj­cie­cha Kor­fan­te­go. Od­kąd dwa­dzie­ścia lat temu, ku­sze­ni przez west­fal­skich agen­tów obiet­ni­cą lep­szych za­rob­ków i wy­god­niej­sze­go ży­cia, opu­ści­li ro­dzin­ny Ra­dlin, Bar­tło­miej stał się gor­li­wym pa­trio­tą. Za­pi­sy­wał się do wszyst­kich dzia­ła­ją­cych w oko­li­cy or­ga­ni­za­cji zrze­sza­ją­cych Gór­no­ślą­za­ków, ku­po­wał wy­da­wa­ne na od­le­głym Ślą­sku ga­ze­ty, a chłop­com każ­de­go wie­czo­ru opo­wia­dał o Ra­dli­nie. Z roku na rok hi­sto­rie Bar­tło­mie­ja sta­wa­ły się co­raz bar­dziej ba­śnio­we i Ce­cy­lia za­sta­na­wia­ła się, czy jej mąż ce­lo­wo upięk­sza miej­sce, w któ­rym nie­gdyś żyli, czy też na­praw­dę pa­mię­ta Śląsk jako kra­inę mle­kiem i mio­dem pły­ną­cą. W ta­kim ra­zie po co z niej wy­jeż­dża­li?

– Za­wsze mó­wi­łaś, że je­śli bę­dzie ku temu spo­sob­ność, to wró­ci­my. – W gło­sie Bar­tło­mie­ja Ce­cy­lia wy­raź­nie wy­czu­ła za­rzut. – A te­raz spo­sob­ność jest, a na­wet obo­wią­zek. Mu­si­my wró­cić i za­gło­so­wać w ple­bi­scy­cie, aby Śląsk stał się pol­ski. 

– I we­dług cie­bie po­wrót Ślą­ska do Pol­ski bę­dzie dla nie­go naj­lep­szy? – Ko­bie­ta wie­dzia­ła, że tym py­ta­niem pro­wo­ku­je kłót­nię. – Prze­ko­nu­ją cię afi­sze wy­wie­szo­ne na mie­ście? Obie stro­ny szczu­ją na sie­bie. Jed­ni war­ci dru­gich. A dla zwy­czaj­nych lu­dzi i tak nie­wie­le się zmie­ni.

Bar­tło­miej otwo­rzył usta, aby ostro skry­ty­ko­wać wy­po­wiedź żony, ale za­stygł bez ru­chu i bez sło­wa, nie zna­la­zł­szy ar­gu­men­tów na po­par­cie swo­jej wia­ry w Pol­skę. Wie­dział, że Ce­cy­lia jest mą­drą ko­bie­tą, byle czym się nie za­do­wo­li.

– Śląsk musi być pol­ski! Taka jest na­sza mowa i na­sza wia­ra. Tyl­ko na pol­skim Ślą­sku bę­dzie­my u sie­bie – rzu­cił w koń­cu zde­ner­wo­wa­ny, bo roz­mo­wa nie mia­ła prze­cież po­dą­żyć w tym kie­run­ku. 

– A jed­nak od dwu­dzie­stu lat miesz­ka­my w Za­głę­biu Ruh­ry, chłop­cy tu się uro­dzi­li – przy­po­mnia­ła Ce­cy­lia i wsta­ła, aby za­jąć się co­dzien­ny­mi obo­wiąz­ka­mi.

Tego dnia do dys­ku­sji o wy­jeź­dzie, a tym bar­dziej o udzia­le w pla­no­wa­nym ple­bi­scy­cie, w któ­rym miesz­kań­cy Ślą­ska mie­li zde­cy­do­wać, czy ich ser­ce bije w ryt­mie pol­skie­go ma­zur­ka czy nie­miec­kie­go Das Lied der Deut­schen, już nie po­wró­ci­li, lecz Ce­cy­lia, przy­go­to­wu­jąc ko­la­cję, a po­tem do póź­nych go­dzin ce­ru­jąc spodnie i skar­pe­ty chłop­ców, roz­my­śla­ła o tym, co dla jej ro­dzi­ny bę­dzie naj­lep­sze. Wie­dzia­ła, że czas na­glił, Bar­tło­miej bę­dzie na­le­gał, ale osta­tecz­ną de­cy­zję ona musi pod­jąć. 

W Bot­trop spę­dzi­li wie­le do­brych lat. W miej­sco­wo­ści, w któ­rej Ślą­za­ków było dużo, nie czu­li się obco, nie mie­li wra­że­nia, że sta­no­wią mniej­szość. Przy­tul­ne pię­tro domu, wy­naj­mo­wa­ne od przy­by­łe­go tu­taj już w 1871 roku z König­shüt­te star­sze­go mał­żeń­stwa El­żu­ni i An­to­nie­go Zie­lon­ków, było ich gniaz­dem, miej­scem na zie­mi. Ce­cy­lia po­lu­bi­ła Bot­trop od pierw­sze­go wej­rze­nia. Choć miej­sco­wość dwa­dzie­ścia lat temu nie mia­ła jesz­cze praw miej­skich, oka­za­ła się spo­ro więk­sza niż ich ro­dzin­ny Ra­dlin. Ła­twiej było tu żyć. W naj­bliż­szej oko­li­cy znaj­do­wa­ło się wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­li: ka­to­lic­ki ko­ściół, szko­ła chłop­ców, skle­py, a przede wszyst­kim ko­pal­nia. Zna­ją­cych fach Ślą­za­ków trak­to­wa­no w Bot­trop z sza­cun­kiem – wszak dzię­ki ich cięż­kiej pra­cy i du­żym umie­jęt­no­ściom nie­miec­cy ro­bot­ni­cy mo­gli szu­kać dla sie­bie ła­twiej­szej ro­bo­ty, po­zo­sta­wia­jąc tę naj­nie­bez­piecz­niej­szą przy­by­łym.

Do­pie­ro wiel­ka woj­na przy­nio­sła kry­zys, a prze­gra­na Nie­miec i re­wo­lu­cja li­sto­pa­do­wa, któ­rej po­cząt­kiem był bunt ma­ry­na­rzy z bazy Ki­lo­nii od­ma­wia­ją­cych wy­ko­ny­wa­nia sa­mo­bój­czych roz­ka­zów, a któ­ra wkrót­ce ob­ję­ła wie­le miast, tak­że w Za­głę­biu Ruh­ry, gdzie to­czy­ły się szcze­gól­nie ostre wal­ki, jesz­cze bar­dziej go po­głę­bi­ła. 

Na­gle na gór­ni­ków z Wiel­ko­pol­ski i Gór­ne­go Ślą­ska za­czę­to pa­trzeć nie­uf­nie, a oskar­że­nia, że za­bie­ra­ją ro­bo­tę wra­ca­ją­cym z woj­ny nie­miec­kim sy­nom, sta­wa­ły się co­raz częst­sze. Szep­ta­no też czy wręcz mó­wio­no cał­kiem gło­śno o nie­przy­jem­nych skut­kach, ja­kie od­zy­ska­nie przez Pol­skę nie­pod­le­gło­ści mia­ło przy­nieść dla prze­my­słu Za­głę­bia Ruh­ry. 

Ro­sną­ca nie­przy­chyl­ność Niem­ców, a na­wet od­ro­dzo­na Pol­ska, któ­ra była dla Ce­cy­lii czymś nie­rze­czy­wi­stym, zu­peł­nie jak opo­wia­da­ne przez Bar­tło­mie­ja baj­ki o Ślą­sku, nie wzbu­dzi­ły w ko­bie­cie na­głej po­trze­by wy­jaz­du, lecz ra­czej tę cza­sem od­czu­wa­ną tę­sk­no­tę jak­by przy­tłu­mi­ły. W Bot­trop zna­ła wszyst­ko i wszyst­kich. Bez wzglę­du na to, czy w dzień po­wsze­dni, idąc po spra­wun­ki, czy wra­ca­jąc z ko­ścio­ła w nie­dziel­ne przed­po­łu­dnie, wciąż przy­sta­wa­ła, aby uciąć so­bie z kimś krót­ką po­ga­węd­kę. Wie­dzia­ła, kto jest cho­ry, kto umarł i kto się uro­dził. Zna­ła imio­na wszyst­kich miesz­kań­ców uli­cy, by­wa­ła na ich we­se­lach i po­grze­bach. Jak w ta­kiej sy­tu­acji mia­ła my­śleć o wy­jeź­dzie do miej­sca, w któ­rym przy­szłość była nie­pew­na? 

Ale Bar­tło­miej o tym my­ślał. Ce­cy­lia świet­nie wie­dzia­ła, kie­dy w gło­wie męża po­ja­wi­ło się pra­gnie­nie by­cia praw­dzi­wym Po­la­kiem – pra­gnie­nie spo­wo­do­wa­ne zło­ścią.

W czerw­co­we po­po­łu­dnie 1919 roku mąż, czy­ta­jąc przy obie­dzie ga­ze­tę, w któ­rej wy­dru­ko­wa­no wy­po­wie­dzia­ne na kon­fe­ren­cji po­ko­jo­wej w Wer­sa­lu sło­wa Da­vi­da Lloy­da Geo­r­ge’a, pre­mie­ra Wiel­kiej Bry­ta­nii, naj­pierw po­bladł, a chwi­lę póź­niej po­czer­wie­niał na twa­rzy.

„Wiel­ce je­ste­śmy prze­ciw­ni ode­rwa­niu od pań­stwa nie­miec­kie­go więk­szej licz­by Niem­ców [...]. Pro­po­zy­cja ko­mi­sji pol­skiej, aby­śmy od­da­li 2 mi­lio­ny 100 ty­się­cy Niem­ców pod pa­no­wa­nie na­ro­du o od­mien­nej re­li­gii, któ­ry przez cały ciąg swo­jej hi­sto­rii ani razu nie zdo­łał wy­ka­zać uzdol­nie­nia do utrzy­ma­nia sta­łej sa­mo­dziel­no­ści, musi – moim zda­niem – wcze­śniej czy póź­niej do­pro­wa­dzić do no­wej woj­ny w Eu­ro­pie Wschod­niej”[2].

Ce­cy­lia z nie­po­ko­jem ob­ser­wo­wa­ła zmia­ny na ob­li­czu męża, bo­jąc się, że to upał lub inna po­waż­na cho­ro­ba tak na nie­go wpły­wa. Nie zdą­ży­ła jed­nak za­py­tać, bo Bar­tło­miej jesz­cze raz, tym ra­zem gło­śno, po­czął od­czy­ty­wać sło­wa pre­mie­ra, po czym, pra­wie trzę­sąc się ze zło­ści, zgniótł ga­ze­tę w kul­kę i rzu­cił nią w kie­run­ku pie­ca. Oczy­wi­ście nie tra­fił. 

Od tam­te­go dnia stał się nie tyl­ko ślą­skim pa­trio­tą, ale rów­nież pa­trio­tą pol­skim, a na ku­chen­nej ścia­nie za­wisł Woj­ciech Kor­fan­ty, naj­więk­szy orę­dow­nik po­wro­tu Ślą­ska do ma­cie­rzy. 

Kor­fan­ty już od roku przy­glą­dał się ży­ciu Bed­na­rzy. Wy­da­wał się za­do­wo­lo­ny, gdy po kil­ku­dnio­wych wal­kach na Ślą­sku w koń­cu, w ostat­nich dniach czerw­ca, nie­ca­ły mie­siąc po przy­krej dla Pol­ski wy­po­wie­dzi pre­mie­ra Geo­r­ge’a, usta­lo­no, że spra­wa przy­na­leż­no­ści spor­nych ziem zo­sta­nie roz­strzy­gnię­ta na dro­dze ple­bi­scy­tu. 

Kor­fan­ty przez wie­le mie­się­cy zer­kał też na wciąż zno­szo­ne przez Bar­tło­mie­ja, Wit­ka, An­drze­ja i Zygę ulot­ki, ga­zet­ki i pla­ka­ty. 

Oczy­wi­ście w Bot­trop ła­twiej było usły­szeć gło­sy prze­ciw­ne Pol­sce, ale na­wet tu, do Za­głę­bia Ruh­ry, do­cie­ra­li agi­tu­ją­cy za Pol­ską wy­słan­ni­cy. 

Ce­cy­lii trud­no było się w tym po­ła­pać. Sie­dząc nad dziu­ra­wy­mi skar­pe­ta­mi, my­śla­ła o wszyst­kim, co się wy­da­rzy­ło w cią­gu ostat­nich mie­się­cy. Była zła, że wbrew jej woli wcią­gnię­to ją w po­li­tycz­ne prze­py­chan­ki, lecz ze­gar ty­kał, ple­bi­scyt miał się od­być już za pół roku, a prze­cież do wy­jaz­du, je­śli taką de­cy­zję mie­li pod­jąć, na­le­ża­ło się do­brze przy­go­to­wać. Czas na wąt­pli­wo­ści się koń­czył.

Ko­bie­ta odło­ży­ła ro­bo­tę. Wsta­ła, roz­pro­sto­wa­ła obo­la­łe ple­cy i jesz­cze raz zer­k­nę­ła na Kor­fan­te­go. Tego wie­czo­ru ob­li­cze po­li­ty­ka wy­da­ło jej się za­my­ślo­ne. Czyż­by on też nie za­wsze był pe­wien de­cy­zji, któ­re po­dej­mo­wał?

*

– Wra­ca­my do Ra­dli­na. Tak po­sta­no­wi­li­śmy. Za­gło­su­je­my w ple­bi­scy­cie.

Ce­cy­lia pró­bo­wa­ła ob­jąć wzro­kiem wszyst­kich swo­ich sy­nów, któ­rzy na brzmie­nie słów mat­ki za­mar­li z peł­ny­mi łyż­ka­mi zupy unie­sio­ny­mi w pół dro­gi do ust. Znie­ru­cho­miał rów­nież Bar­tło­miej. 

Za­le­d­wie ty­dzień mi­nął od roz­mo­wy Ce­cy­lii z mę­żem, ty­dzień, pod­czas któ­re­go na Ślą­sku za­wrza­ło, znów do­szło do walk.

Mó­wio­no o nich na uli­cach Bot­trop, Śląsk po­dzie­lił lu­dzi. Nie­któ­rych zdą­żył już ze sobą skłó­cić. Jed­ni przyj­mo­wa­li stro­nę nie­miec­ką, dru­dzy – pol­ską. Obie do­pa­try­wa­ły się spi­sków i pro­wo­ka­cji. Plu­to so­bie w twarz oskar­że­nia­mi, nie­wie­le słów po­zo­sta­wia­jąc dla tych, któ­rzy zgi­nę­li – nie­za­leż­nie od tego, po któ­rej stro­nie wal­czy­li. 

Ce­cy­lia pew­nie na­dal po­zo­sta­wa­ła­by w roz­ter­ce, gdy­by nie krew­ny El­żu­ni i An­to­nie­go. Mło­dy chło­pak zgi­nął w ostat­nim dniu zry­wu, któ­ry na Ślą­sku za­czę­to na­zy­wać po­wsta­niem. Ta śmierć i smu­tek w oczach lu­dzi, bę­dą­cych dla Bed­na­rzy ni­czym ro­dzi­na, prze­wa­ży­ły sza­lę. Zbyt krót­kie ży­cie nie­zna­jo­me­go chłop­ca skło­ni­ło Ce­cy­lię do pod­ję­cia de­cy­zji.

– Za­gło­su­je­my i wró­ci­my? – za­py­tał An­drzej. W jego spoj­rze­niu Ce­cy­lia do­strze­gła na­dzie­ję. 

Py­ta­nie syna ni­ko­go z ze­bra­nych przy sto­le nie zdzi­wi­ło. Od wie­lu mie­się­cy rów­nież Niem­cy za­chę­ca­li miesz­ka­ją­cych w Za­głę­biu Ruh­ry Ślą­za­ków, aby wzię­li udział w ple­bi­scy­cie, oczy­wi­ście gło­su­jąc za stro­ną nie­miec­ką. Obie­cy­wa­no dar­mo­we po­cią­gi, wy­ży­wie­nie i kil­ka dni noc­le­gu. Po gło­so­wa­niu wszy­scy mie­li wró­cić do Nie­miec, do miast, w któ­rych miesz­ka­li i pra­co­wa­li od wie­lu lat.

– Za­gło­su­je­my i zo­sta­nie­my. – Głos Bar­tło­mie­ja za­brzmiał sta­now­czo. Oj­ciec nie da­wał sy­nom żad­nej moż­li­wo­ści sprze­ci­wu. 

An­drzej przy­gryzł war­gi. Był zły. 

– A jak oj­ciec za­mie­rza gło­so­wać? – W py­ta­niu młod­sze­go Wit­ka też po­brzmie­wa­ła iry­ta­cja. – My­śla­łem, że oj­ciec jest za Pol­ską – po­wie­dział, zer­k­nąw­szy na Kor­fan­te­go. – A prze­cież wia­do­mo, na ja­kie gło­sy li­czą Niem­cy, pod­sta­wia­jąc dar­mo­we po­cią­gi. 

– Uczy­li­śmy was z oj­cem pol­skiej mowy. Mowy na­szych przod­ków. Wy­cho­wa­li­śmy was w ka­to­lic­kiej wie­rze. To zna­czy tyle, że je­ste­śmy Po­la­ka­mi. – Ce­cy­lia, przy­po­mniaw­szy so­bie ar­gu­men­ty, któ­re ty­dzień wcze­śniej przed­sta­wił jej mąż, za­czę­ła je te­raz szyb­ko wy­li­czać, bo­jąc się re­ak­cji Bar­tło­mie­ja na wy­raź­ną za­czep­kę ze stro­ny syna. – Dla­te­go ja i wasz oj­ciec w ple­bi­scy­cie za­gło­su­je­my za Pol­ską. 

Za­mil­kła, choć wo­la­ła­by nie da­wać chłop­com moż­li­wo­ści doj­ścia do gło­su. At­mos­fe­ra sta­wa­ła się na­pię­ta. 

– A czym jest ta Pol­ska? – Tym ra­zem Zyga za­re­ago­wał pierw­szy. 

Py­ta­nie to spra­wi­ło, że po­wie­trze, któ­rym już i tak trud­no było od­dy­chać, zgęst­nia­ło jesz­cze bar­dziej. Ce­cy­lia za­mar­ła. Jej naj­młod­szy syn nie był już dziec­kiem, któ­re­mu moż­na wy­ba­czyć wszel­kie głup­stwa. Cze­ka­ła na wy­buch Bar­tło­mie­ja, ale on zu­peł­nie spo­koj­nie wstał, bez­sze­lest­nie od­su­nąw­szy krze­sło, pod­szedł do chłop­ca i po­ło­żył mu ręce na ra­mio­nach. 

– Pol­ska to oj­czy­zna – po­wie­dział. – To nasz ję­zyk, jak po­wie­dzia­ła mat­ka, na­sza kul­tu­ra i re­li­gia. 

– Ale prze­cież oj­ciec za­wsze mó­wił, że he­ima­tem jest Śląsk. – Zyga nie ro­zu­miał. 

Bar­tło­miej za­sta­no­wił się przez chwi­lę. Ce­cy­lia ob­ser­wo­wa­ła, jak w sku­pie­niu marsz­czy sze­ro­kie brwi.

– Śląsk to mała oj­czy­zna, taka, któ­rą ma się w ser­cu. – Mó­wiąc to, po­ło­żył dłoń na swo­jej pier­si. – A Pol­ska to oj­czy­zna, któ­rą ma się na ustach. O niej się mówi i za nią wal­czy. Ro­zu­miesz? 

Zyga nie­pew­nie kiw­nął gło­wą.

Po­tem Ce­cy­lia wie­lo­krot­nie za­sta­na­wia­ła się nad sło­wa­mi męża. Czy jej naj­młod­szy sy­nek mógł je zro­zu­mieć? Czy zro­zu­mie­li je An­drzej i Wi­tek? A ona sama? 

Na­ucze­ni po­słu­szeń­stwa chłop­cy nie pró­bo­wa­li już wię­cej dys­ku­to­wać z ro­dzi­ca­mi. Lecz Ce­cy­lia czu­ła, że nie są za­do­wo­le­ni. Wie­dzia­ła, że wraz z Bar­tło­mie­jem od­bie­ra­ją im miej­sce, do któ­re­go na­le­że­li, nisz­czą dom, w któ­rym mie­li po­zo­stać na za­wsze. 

– Cza­sem tak trze­ba – mó­wi­ła do sie­bie w bez­sen­ne noce, wciąż ma­jąc przed ocza­mi krew­ne­go El­żu­ni, wal­czą­ce­go za coś, cze­go ona do­pie­ro mia­ła do­świad­czyć – za mi­łość do oj­czy­zny. 
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– Wszę­dzie do­brze, ale w domu naj­le­piej – orzekł Bar­tło­miej, że­gna­jąc się z mał­żeń­stwem Zie­lon­ków.

– Masz ra­cję. Jak się urzą­dzi­cie, przy­je­dzie­my do was w od­wie­dzi­ny. A może z El­żu­nią też wró­ci­my do kra­ju na sta­re lata – roz­ma­rzył się An­to­ni, któ­ry do­bie­gał już osiem­dzie­siąt­ki i więk­szość swo­je­go ży­cia spę­dził wła­śnie w dom­ku na skra­ju Bot­trop. 

– A pew­nie, że przy­je­dzie­cie. – Ce­cy­lia rzu­ci­ła się An­to­nie­mu na szy­ję. – Ina­czej być nie może. Niech tyl­ko ten cały ple­bi­scyt się skoń­czy. Te­raz i po­cią­gi dla was zbyt tłocz­ne, i za­mie­sza­nia za dużo. 

An­to­ni wes­tchnął cięż­ko i łzy na­pły­nę­ły mu do oczu, bo mimo wy­po­wia­da­nych słów wie­dział do­brze, że ani on, ani o dwa lata star­sza od nie­go El­żu­nia kra­ju już nie zo­ba­czą. Już im bia­ło­pien­ne brzo­zy nie za­szu­mią. 

Jesz­cze raz po­kle­pał po ra­mie­niu Bar­tło­mie­ja, przy­tu­lił Ce­cy­lię i chło­pa­ków, a oni po­zwa­la­li na te czu­ło­ści, a na­wet pra­gnę­li jak naj­dłu­żej zo­stać w ra­mio­nach An­to­nie­go i El­żu­ni, któ­rzy byli dla nich jak naj­uko­chań­si dziad­ko­wie. W koń­cu trze­ba było jed­nak otwo­rzyć drzwi i wyjść na bla­dy jesz­cze świt. Do dwor­ca, na któ­rym cze­kał po­ciąg do Es­sen, mie­li ka­wa­łek dro­gi, a wia­do­mo, że z pa­kun­ka­mi kry­ją­cy­mi spo­rą część ży­cio­we­go do­rob­ku trud­no iść szyb­ko. 

Ce­cy­lia przy­sta­wa­ła co kil­ka kro­ków. Od­wra­ca­ła się, choć Bar­tło­miej na­po­mi­nał, aby tego nie ro­bi­ła, i że­gna­ła naj­pierw dom i za­mknię­ty jesz­cze skle­pik, w któ­rym naj­czę­ściej ro­bi­ła za­ku­py, po­tem sto­ją­cy na koń­cu uli­cy ko­ściół, szko­łę chłop­ców, na­wet ma­ja­czą­cą w od­da­li ko­pal­nię, da­ją­cą przez tyle lat za­trud­nie­nie Bar­tło­mie­jo­wi, a od nie­daw­na rów­nież An­drze­jo­wi i Wit­ko­wi.

Zo­sta­wia­ła dwa­dzie­ścia spę­dzo­nych tu lat, ale mimo od­czu­wa­nej już tę­sk­no­ty cią­gnę­ło ją do tego dru­gie­go domu, do miej­sca, w któ­rym przy­szła na świat, w któ­rym znaj­do­wa­ły się gro­by jej ro­dzi­ców i przed­wcze­śnie zmar­łe­go bra­ta. Była roz­dar­ta, lecz z każ­dym kro­kiem, z każ­dym ko­lej­nym po­że­gna­niem za­czy­na­ła czuć, że na­le­ży bar­dziej tam niż tu­taj, że te drzwi już się za nią za­mknę­ły. 

*

– Na­praw­dę nie wra­ca­cie do Bot­trop po ple­bi­scy­cie? – Męż­czy­zna sie­dzą­cy obok Bar­tło­mie­ja na ła­wecz­ce ja­dą­ce­go z Es­sen do Ra­ti­bor za­tło­czo­ne­go po­cią­gu nie mógł uwie­rzyć w to, co przed chwi­lą usły­szał. Cmok­nął gło­śno i przyj­rzał się po ko­lei wszyst­kim człon­kom ro­dzi­ny Bed­na­rzy. – Albo że­ście strasz­nie głu­pi, albo ma­cie wie­dzę więk­szą niż my wszy­scy – oświad­czył w koń­cu.

– Dla­cze­go tak mó­wi­cie? – Do roz­mo­wy wtrą­cił się An­drzej, naj­mniej rad z prze­pro­wadz­ki. Łak­nął każ­dych słów, któ­re mo­gły­by jesz­cze od­wieść ro­dzi­ców od pod­ję­tej de­cy­zji.

– Skąd w was ta pew­ność, że Śląsk we­zmą Niem­cy? Ja też za­mie­rzam w ro­dzin­ne stro­ny wró­cić, ale do­pie­ro po osta­tecz­nym po­dzia­le gra­nic, gdy się ko­rzyst­ne dla nas oka­żą, a nie przed, jak wy. 

An­drzej za­ci­snął war­gi i spoj­rzał na ojca. Bar­tło­miej wy­da­wał się jed­nak zu­peł­nie spo­koj­ny. 

– Ano do­bre mam prze­czu­cia. – Uśmiech­nął się do męż­czy­zny. 

Ani on, ani nikt inny z po­cią­gu nie wie­dział, że ro­dzi­na Bed­na­rzy nie za­mie­rza gło­so­wać w ple­bi­scy­cie za Niem­ca­mi. Wszak je­cha­li nie­miec­kim po­cią­giem. 

Nie mie­li wy­bo­ru – ten był je­dy­ny, na któ­ry zdo­ła­li otrzy­mać bi­le­ty. Pol­ska stro­na zor­ga­ni­zo­wa­ła nie­wie­le skła­dów i nie­zwy­kle trud­no było się do nich do­stać. 

Bar­tło­miej nie bał się swo­ich po­glą­dów, ale nie był też re­wo­lu­cjo­ni­stą. Dla nie­go naj­waż­niej­sze było te­raz to, aby bez­piecz­nie do­wieźć ro­dzi­nę na miej­sce. Mil­cze­nie temu sprzy­ja­ło. Poza tym Bed­narz prze­czu­wał, że bę­dzie jesz­cze oka­zja, aby o Pol­skę otwar­cie po­wal­czyć. 

Tak na­praw­dę więk­szość ja­dą­cych na ple­bi­scyt gór­ni­ków nie była ja­koś szcze­gól­nie zwią­za­na z kra­jem, w któ­rym przy­szło im pra­co­wać. Po­byt w Za­głę­biu Ruh­ry trak­to­wa­li jako wy­bór mniej­sze­go zła i pew­nie na­wet gdy­by Bar­tło­miej przy­znał się, jak za­gło­su­je, oby­ło­by się bez awan­tu­ry. 

Ży­cie emi­gran­tów było pro­ste i mimo pro­pa­gan­dy nie wie­rzy­li, że po­li­tycz­ne prze­py­chan­ki mogą mieć ja­kieś zna­cze­nie dla nich i dla ich ro­dzin. Nie­je­den kry­zys już prze­trwa­li, nie­jed­ną woj­nę. Ta „pa­pie­ro­wa”, jak ją nie­któ­rzy na­zy­wa­li, o Śląsk, też w koń­cu mia­ła mi­nąć. Je­cha­li w pod­sta­wio­nym przez Niem­ców po­cią­gu, bo obie­ca­no, że dla tych, któ­rzy po po­wro­cie oka­żą nie­wrzu­co­ną do urny po­ło­wę kar­ty do gło­so­wa­nia, z wy­dru­ko­wa­nym sło­wem POL­SKA/PO­LEN, przy­go­to­wa­ne zo­sta­ną do­dat­ko­we pre­mie. Dla­cze­go za­tem lu­dzie nie mie­li­by sko­rzy­stać z ta­kiej moż­li­wo­ści i przy oka­zji nie od­wie­dzić daw­no nie­wi­dzia­nych bli­skich? Może gdy­by pol­ska stro­na bar­dziej się po­sta­ra­ła, gdy­by na uli­ce za­głę­biow­skich miast wy­sła­ła set­ki agi­ta­to­rów, a po­tem pod­sta­wi­ła wię­cej po­cią­gów, chęt­nych do gło­so­wa­nia za od­ro­dzo­nym kra­jem by­ło­by bez liku. Ale w Za­głę­biu Ruh­ry ser­ce Pol­ski biło sła­bo.

Do­pie­ro kie­dy po­ciąg za­czął się zbli­żać do ostat­niej sta­cji, w wa­go­nach dało się za­ob­ser­wo­wać pew­ne po­ru­sze­nie. Wi­docz­ne zza nie­wiel­kich okie­nek pej­za­że daw­no nie­wi­dzia­ne­go Ślą­ska ła­pa­ły za ser­ce. Oczy po­dró­żu­ją­cych ro­bi­ły się czer­wo­ne nie tyl­ko z nie­wy­spa­nia.

Bed­na­rze po­czu­li się przy­tło­cze­ni de­cy­zją, któ­rą pod­ję­li, już w kil­ka chwil po zna­le­zie­niu się na dwor­cu w Ra­ti­bor.

Nie spo­dzie­wa­li się za­in­te­re­so­wa­nia, któ­re na nich spa­dło. Na po­wi­ta­nie przy­jeż­dża­ją­cych z Za­głę­bia Ruh­ry emi­gran­tów przy­szli chy­ba wszy­scy pro­nie­miec­cy miesz­kań­cy mia­sta. Sły­chać było okrzy­ki po­wi­ta­nia, mło­de dziew­czy­ny krą­ży­ły wśród wy­sia­da­ją­cych z po­cią­gów, roz­da­jąc ka­nap­ki i na­po­je. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się do­sko­na­le zor­ga­ni­zo­wa­ne. 

Ce­cy­lia czu­ła, jak jej po­licz­ki pło­ną ze wsty­du. Bar­tło­miej był wście­kły. Za­czął się prze­dzie­rać przez krą­żą­cy po pe­ro­nie tłum, nie wie­dząc, w któ­rą stro­nę iść i gdzie scho­wać oczy, aby nie pa­trzeć na nie­miec­kie sło­wa, wid­nie­ją­ce na trzy­ma­nych przez miesz­kań­ców mia­sta trans­pa­ren­tach.

– A to oj­ciec do­bry mo­ment na po­jed­na­nie z Pol­ską so­bie wy­brał – szep­nął rów­nie zły Wi­tek, li­cząc jed­nak na to, że w pa­nu­ją­cym ha­ła­sie oj­ciec tych słów nie usły­szy. – I po­ciąg do­bry – do­dał z prze­ką­sem.

Je­dy­nie Zyga i An­drzej śmia­ło pa­trzy­li wo­kół, choć z róż­nych po­wo­dów. Za­mie­sza­nie roz­bu­dza­ło chło­pię­cą cie­ka­wość naj­młod­sze­go Bed­na­rza, na­to­miast naj­star­szy, któ­ry naj­mniej po­pie­rał ten na­gły pro­pol­ski pa­trio­tyzm ro­dzi­ców, już ob­my­ślił, że je­śli Śląsk zo­sta­nie nie­miec­ki, ła­twiej bę­dzie mu wró­cić za ja­kiś czas do Bot­trop. Taki był jego plan. Tu­taj, w tym ob­cym miej­scu, bez przy­ja­ciół, bez wszyst­kie­go, co było mu bli­skie, zo­stać nie chciał. Je­że­li Śląsk po­zo­sta­nie nie­miec­ki, w co wie­rzył, za rok bę­dzie go cze­ka­ła obo­wiąz­ko­wa służ­ba woj­sko­wa, a kie­dy ją za­koń­czy, wró­ci do Bot­trop, za­ło­ży ro­dzi­nę i tam bę­dzie wiódł spo­koj­ne ży­cie, nie­za­leż­nie od de­cy­zji ojca i mat­ki. 

– Ha­ben Sie eine Über­nach­tung?[3] – Bed­na­rzom za­stą­pi­ła dro­gę mło­da dziew­czy­na. – Bit­te ge­hen Sie mit den an­de­ren[4] – do­da­ła po chwi­li, wi­dząc zdez­o­rien­to­wa­nie ro­dzi­ny i jed­no­cze­śnie wska­zu­jąc na spo­rą grup­kę lu­dzi idą­cych za wy­so­kim chłop­cem, nio­są­cym w wy­cią­gnię­tej w górę ręce ta­blicz­kę z dwu­ję­zycz­nym na­pi­sem „Ho­tel für Au­swan­de­rer/Ho­tel dla emi­gran­tów”.

Bar­tło­miej z wa­ha­niem ski­nął gło­wą i dał znać resz­cie, aby po­dą­ża­li tam, gdzie wska­zy­wa­ła mło­da ochot­nicz­ka. Zro­bił­by wie­le, aby nie iść w tłu­mie tych, z któ­ry­mi przy­je­chał, ale gdzieś spać mu­sie­li, choć tej pierw­szej nocy. Ju­tro z sa­me­go rana miał po­je­chać do Ra­dli­na. Nie był prze­cież aż tak głu­pi, by ru­szyć z ro­dzi­ną na zu­peł­nie nie­pew­ną przy­szłość. Jesz­cze bę­dąc w Bot­trop, wie­le się zdą­żył wy­wie­dzieć, za­się­gnął ję­zy­ka tu i ów­dzie. Po­twier­dzo­no mu, że pra­ca i ko­pal­nia­ne miesz­ka­nie będą cze­ka­ły na ta­kich jak on, któ­rzy zde­cy­du­ją się zo­stać. Wie­lo­krot­nie pi­sał rów­nież do Mi­ro­na Strzel­czy­ka, ku­zy­na Ce­cy­lii, któ­ry był jed­nym z za­ło­ży­cie­li So­ko­ła w Ra­dli­nie, a przy tym wy­so­ko po­sta­wio­nym człon­kiem POW-u, więc czuł, że kto jak kto, ale Mi­ron na pew­no god­nie po­trak­tu­je swo­ją ro­dzi­nę, nie zo­sta­wi ich w po­trze­bie. Dla­te­go te­raz, idąc wraz z in­ny­mi, mimo ni­sko spusz­czo­nej gło­wy wie­rzył, na­praw­dę szcze­rze wie­rzył, że wszyst­ko jest wciąż na do­brej dro­dze. 

W li­stach, któ­re Mi­ron słał do Bot­trop, czę­sto pi­sał o swo­im za­an­ga­żo­wa­niu w two­rze­nie ra­dliń­skie­go gniaz­da To­wa­rzy­stwa So­kół, któ­re przez sport i wy­cho­wa­nie fi­zycz­ne mło­dzie­ży mia­ło obu­dzić w niej oby­wa­tel­skie­go du­cha. Szcze­gó­ło­wo i z wiel­ką pa­sją opi­sy­wał or­ga­ni­zo­wa­ne wy­ciecz­ki kra­jo­znaw­cze, po­da­wał wy­ni­ki za­wo­dów spor­to­wych, szcze­rze cie­szył się z każ­de­go no­we­go człon­ka To­wa­rzy­stwa. Oczy­wi­ście dzia­łal­ność POW-u, czy­li Pol­skiej Or­ga­ni­za­cji Woj­sko­wej, była taj­na, o niej Mi­ron w li­stach nie wspo­mi­nał, ale ła­two było się do­my­ślić i prze­czy­tać mię­dzy sło­wa­mi, że So­kół nie tyl­ko mó­wił o pol­sko­ści, ale je­śli za­ist­nie­je taka po­trze­ba, bę­dzie też o nią wal­czył. 

*


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 









Przy­pi­sy




[1] He­imat (niem.) – oj­czy­zna, ro­dzin­ne stro­ny. 


[2] F. Nitt, Eu­ro­pa bez po­ko­ju, War­sza­wa 1926, s. 49. 


[3] Ha­ben Sie eine Über­nach­tung? (niem.) – Czy mają pań­stwo noc­leg? 


[4] Bit­te ge­hen Sie mit den an­de­ren (niem.) – Pro­szę iść za in­ny­mi.
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Lata 20. XX wieku — czas przemian,
niepokojéw i rosnacych nadziei

Na poczatku ubieglego stulecia obietnice lepszego zycia zawiodly gor-
niczg rodzing Bednarzy ze Slaska do Westfalii. Teraz wracaja, aby zagto-
sowa¢ w plebiscycie. Gieboko wierza, ze ich ukochana ziemia zostanie
przytaczona do Polski.

Losy rodziny splataja si¢ z burzliwa historia Gérnego Slaska, a marzenia
o spokojnym zyciu okazuja si¢ mrzonka. Po trzecim powstaniu $laskim
rodzina wyrusza w kolejng podr6z — tym razem do wykrwawionej wojng
Francji, keéra kusi gérnikéw obietnica dobrze platnej pracy. Czy Bedna-
rze odnajda szczescie na obcej ziemi? I czy listy z odlegtej Brazylii pomoga
odzyskaé nadzieje?

Listy z czarnych miast, drugi tom przejmujacej serit EMIGRANCI, to pet-
na zaskakujacych zwrotéw akji opowiesé o poszukiwaniu domu, mitosci,
a przede wszystkim samego siebie.
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